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DO CZYTELNICZKI 
I CZYTELNIKA | a(Ó0DB 
„Świata Młodych” | . 


Kochani! 

Życzymy Wam z całego serca, aby jutrzejszy 
uroczysty wieczór wigilijny i całe święta upły- 
nęły ciepło, beztrosko, wśród najbliższych. Że- 


+ 
IM 
ZERACYE 


więc czemu 
smutna? 


jesteś 


Większość listów drukowanych w „Re 
dakcyjnej Poczcie”, to skargi nieszczęśli 
wie zakochanych, piegowatych i samnot 
nych. Nie mam zamiaru wyśmiewać się 


by pod choinką znalazło się to wymarzone A tych nieszc gęby i obój zoyh, 

(Ź 1 ę ę ale czyź warto podczas swoich najpiękniej 

„CoŚ 1 żeby on lub Ona pamiętali o Was w te szych lat biadolić nad krzywymi nogami?! 

. dni. Żeby Wasze zalety pozwoliły znajdować Czy warto wylewać potoki lez, gdy uko 
niezawodnych przyjaciół, żeby wszystkim im- chany Ste spojrzy miarą A eólgj rz 

r 4 cie oczy! »ą przecież ne iiccy, na 

ponowała GWAJ Wasza postawa; żeby w każ- prawdę osamotnieni 1 nieszczęśliwi przez 

> z sj dej dziedzinie, którą będziecie się zajmować, duże „N”. Pornyślicie pewnie, że ja nie 
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$ AA . . ię ; spełniały, a sukcesy w sz E e(i nie tylko płynę- krzywy nos, i straciłam przyjaciółkę 

ły nieprzerwanym strumieniem ku satysfakcji A jednak... Więc pesymiści — rada dla 

s i : czym prędzej Zan się w opty 


Mamy i Taty. 


mistów, bo później, w domu star 
być juź za późno. A na chandrę n. 
wiersze. Serio! Nie mówię o tworzeniu 


re 
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ABRAKADABRA „Z GWIAZDKĄ” 


Przy świątecznym stole w rodzinnym gronie, w kręgu przyjaciół i na 


spotkaniu z sympatią możesz rozwiązywać zadania dzisiejszego wydania 
„Abrakadabry z gwiazdką”. Prawidłowe odpowiedzi znajdziesz dopiero po 
świętach, więc będziesz miał dość czasu, by nie dać gnuśnieć Twojemu 


intelektowi! 


Oto pierwszy orzech do zgryzienia: 


ZADANIE PRZY WIGILIJNYM STOLE 


Do wigilijnej wieczerzy zasiedli razem 

"__ dziadek i babcia, dwóch ojców, dwie 
matki, czworo dzieci, troje wnuków, je- 

den brat, dwie siostry, dwaj synowie, 


dwie córki, jeden teść, jedna teściowa 
i jedna synowa. Na stole stoi siedem 
talerzy; czy każdy będzie miał oddzielny 
talerz dla siebie? 


POZIOMO: 1) nie sprawdzona wiado- 
mość, 5) sztuką jest znaleźć ją w stogu 
siana, 6) w oponie, 7) przedmiot, 9) nic, 
10) powinien być plewiony, 11) kiesa, 
sakwa, .12) na głowie motocyklisty, 13) 
bywa grająca, 15) obchodzi imieniny 5 
lutego, 17) z lemieszem, 19) charakte- 
rystyka, 21) w słodkiej rurce, 23) piękna, 
lecz kole, 25) pierwiastek promienio- 
twórczy, 26) wigilijna solenizantka, 27) 
już nadeszła, 29) część roweru, 31) wy- 
syłany w kopercie, 33) oszustwo, 35) 
zbiór map, 36) ptak z rodziny sokołów 


__ albo roślina zielna, 37) dolna część wie|- 


kiego pieca hutniczego, 38) klepisko 
w stodole, 39) gdy ciemno wokół, 40) 
dąż do niego, 41) urzędowo ustalona 
opłata, 44) na lodzie lub na trawie, 47) 
przełożony klasztoru męskiego w nie- 
których starych zakonach, 48) większy 
od sadzawki, 49) natarcie, 50) wawrzyn, 
51) może użądlić, 52) właściciel biblijnej 
arki, 53) mieszkał w raju, 55) najchętniej 
skacze na pochyłe drzewo, 56) pierwsze 
danie obiadowe, 57) leci z kranu, 59) 
pakunek, 64) miejsce zszycia dwu części 
tkaniny, 68) powolny kłus, 72) katusza, 
73) przysięgłych, oskarżonych lub szkol- 
na, 74) rodak, krajan, 75) jarmark, 76) 


właśnie nadeszły, 77) ssak morski, 79) 


ryba na wigilijnym stole, 82) lichy, nie- 
dbale wykonany przedmiot, 83) zimowy 
kolor, 84) tutaj chrząszcz brzmi, 85) ra- 
dość, zadowolenie, 86) widowisko, kon- 
cert lub zawody sportowe, 87) głos fiata, 
88) 60 sztuk, 89) stragania z. 

PIONOWO: 1) msza odprawiana w noc 
Bożego Narodzenia, 2) podarunek wigi- 


z lekarstwami, 6) cukierek z rulonika, 8) 
niejedna po zawiei, 14) wchodzi w skład 
drużyny harcerskiej, 16)... ziemniaków — 
na placki, 17) ściana przedzielająca, 18) 
stary, bezużyteczny przedmiot, 19) cho- 
roba lub rzeka, 20) gra sportowa, 21) 
ubywa mu kartek, 22) 100 cm, 23) jadal- 
ne skorupiaki, 24) jeden z podstawo- 
wych rodzajów wojsk, 28) tytułowa bo- 
haterka powieści Orzeszkowej, 30) pro- 
mieniotwórczy pierwiastek chemiczny 
o |. atom. 85, 32) prymitywne narzędzie 
orne, 34) typ fabuły w utworze literac- 
kim, 42) jądro + elektrony, 43) jest nim 
np. koń, 45) latem częściej otwierane niż 
zimą, 46) uczeń szkoły wojskowej, 54) 
ptak morski, 58) kwaśny, 59) rodzaj du- 
żego sita, 60) ustrojona, 61) mebel ku- 
chenny, 62) krążekkiełbasy, 63) ona ion, 
64) uczeń, 65) uroczysta wieczerza 
w przeddzień Bożego Narodzenia, 66) 
ścisk, 67) hałas, zgiełk, 69) przeszukiwa- 
nie mieszkania w celu uzyskania dowo- 
dów przestępstwa, 70) napinana w łuku, 
71) numerowy na dworcu, 77) w mitolo- 
gii rzymskiej: bóg pól i lasów, opiekun 
pasterzy, 78) głos świni, 80) poranny lub 
wieczorny na obozie harcerskim, 81) np. 
kukułka. * 


Rozwiązanie krzyżówki należy prze- 
słać w ciągu 10 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, z dopi- 
skiem „Krzyżówka świąteczna”. 


Wył 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu 10 bonów premio- 
wych PKO, po 250 złotych. 


czy jak? 

Mam dwa chomiki: E 
Przynoszę im pożywieni 
kę dostaliśmy w tym roku, a już 
pięknie dzięki pracy taty 
który jest na studiach. To on © 
wił do czytania „„Świata Młodych” 


Elżbieta 


Co mam zrobić 
z taką przyjaciółką? 


e 
W V klasie i podczas całych wakacji aż 
do początku VI klasy przyjaźniłim się 
z Anią. Byłyśmy ze sobą bardzo związane 
Wszędzie chodziłyśmy razem. W ławce też 
siedziałyśmy razem. Wszystko było bar- 
dzo dobrze, Znienacka któregoś dnia po 
lekcjach Ania pokłóciła się ze mną. Od 
tamtej pory przyjaźni się z Agnieszką. Jest 
to dla mnie bardzo szokujące. Z biegiem 
czasu pogodziłam się z tym, że muszę 
zostać sama. Stwierdziłam, że Ania bardzo 
lubi ak zwane nowości, czyli nowe kole- 
żanki. Na pewno po przeczytaniu mojego 
listu w „Świecie Młodych” będzie się 
śmiać. Ona już taka jest. 
Monika B. 


REDAKCJA ODPOWIADA: Ur- 
szula Jedynak z Czyżówki — na razie nie 
przewidujemy _ druku _ materiałów 
0 Szwajcarii. O potrzebne Ci widokówki 
musisz się sama postarać, Jolanta Ekas 
z Elbląga — podałaś nam chyba zły adres, 
ponieważ otrzymaliśmy zwrot listu, który 
wysłaliśmy do Ciebie. Na kopercie jest 
adnotacja: „„w/w ulicy brąk w Elblągu”. 

(bs) 


jedy zaczyna się ruch przodźwiąto- 

czny, nerwowa krzątanina, myśliw= 

skie wyprawy na kolejkowe łowy 
i wieczorne tworzenie bibułkowych, ba- 
rwnych szatek dla czekającej już choinki, 
nachodzą człowieka wspomnienia peł- 
ne niepowtarzalnych zapachów świąt 
sprzed roku, dwu i dwudziostu... Ktoś 
z rozrzewnieniem wspomina swą piorw- 
szą lalkę znalezioną pod choinką, ktoś 
inny jakąś wspaniałą potrawę, dla ko- 
goś najcenniejsze jest wspomnienie 
chwili wypatrywania pierwszej gwiazdy 
na niebie. A mnie staje przed oczami 
obraz upalnego sierpniowego dnia 
w Peyrabout, we Francji. Znaleźliśmy 
się tam przed kilku laty, dwudziestoki|l- 
kuosobową grupą harcerską, na zapro- 
szenie francuskiej organizacji dziecięcej 
Francs et Franches Camarades. 


Na dworcu w Gueret stał z boku wita- 
jącej nas grupy. Był ostatni w kolejce do 
podania ręki. Ściskając każdą z dwu- 
dziestu czterech powtarzał niezdarne 
„dzień dobry”. Rozpieszczeni przez oka- 
zywaną nam wszędzie życzliwość przyj- 
mowaliśmy to „dzień dobry”, jako prze- 
jaw grzeczności. Zupełnie nie przyszło 
nam do głowy, że stanowiło ono coś 
w rodzaju deklaracji narodowej. Bo pan 
Michel Burel był Polakiem. Ale jak się 
można było tego domyślić? Rozklekota- 
ny autokar wiozący nas do Peyrabout 
sunął niespiesznie drogą wśród lasów 
i łąk. Pan Michel nie narzucał nam swe- 
go towarzystwa, a i my, wstyd to dziś 
przyznać, wcale go nie pragnęliśmy. 
Rozglądaliśmy się ciekawie wokół, 
a nasz rodak od czasu do czasu wskazy- 
wał godny uwagi szczegół w krajobra- 
zie. Jego francuskie objaśnienia kiepsko 
do nas trafiały. Parę razy jednak pan 
Michel doznał olśnienia i wtedy energi- 
cznie wyciągając palecw stronę demon- 
strowanego obiektu: „o, krowa” — mó- 
wił, „o, drzewo” — oznajmiał, „o, siano” 
— dokonywał zdumiewającego odkrycia. 
Chichotaliśmy dyskretnie, nie zdając so- 
bie sprawy, że ta „krowa”, „drzewo 


WIGILIA — 


Wigilia w polskiej tradycji jest dniem nadzwyczaj- 
nym, radosnym, jest dniem pojednania i powszech- 
nej zgody. Uczta wigilijna ma połączyć wszystkie 
żywe istoty. Dlatego zanoszono bydlu i koniom resz- 
tki jadła ze stołu. Karmiono w ten wieczór nawet 
dziką zwierzynę, wynosząc jedzenie dla wilków i dzi- 
ków przed dom. Wrzucano kluski z makiem do 
stawów, aby i ryby też brały udział w tej uczcie. 
Starano się, by żadne żywe stworzenie nie zostało 
pominięte. 

Tradycja kazała, aby zasiadać do stołu gdy zabłyś- 
nie pierwsza gwiazdka. Stół pod obrusem zasłany był 
sianem i opasany łańcuchem - aby chleb się go 
trzymał. W rogach izby stały snopki zbożowe - miały 
zapewnić dostatek w nadchodzącym roku. 

Przed przystąpieniem do wieczerzy wszyscy łamali 
się opłatkiem, życząc sobie doczekania następnej 
Wigilii w dobrym zdrowiu i powodzeniu. Przy stole 
musiało być jedno wolne miejsce dla odwiedzają- 
cych dom w ten wieczór dusz bliskich zmarłych. 


KOLĘDA W ŚRODKU LATA 


i „siano” były naprawdę odkryciem - 
triumtalnym  odnalezioniam  czogoś 
ważnego I dawno zapomnianego. Dla 
nas dramatyczne zmagania pana MI- 
chela z niepamięcią były dość zabawne 
i nieco żenująco. Nie wzbudzał sympatii, 
mieliśmy mu za złe tak wyraźne rozsta- 
nie z polszczyzną. 

W Peyrabout zajęliśmy się bardzo in- 
tensywnie wypoczynkiem. Biernym. Le- 
żenie w słońcu, spacerek, życie bez pro- 
gramu to było coś, o czym marzyliśmy 
najbardziej. Mieliśmy za sobą trzy cięż- 
kie tygodnie. Rzucono nas bezwzględ- 
nie, jak nam się wydawało, w sam śro- 
dek intensywnego życia organizacji i, 
także okrutnie, w płomienie francuskich 
ognisk rodzinnych. A rozmawiać umie- 
liśmy głównie po polsku, niestety. lwre- 
szcie pozwolono nam odpocząć we 
własnym gronie. Tydzień luzu i tylko 
dwoje francuskich, dorosłych opieku- 
nów. Snuliśmy się więc sennie po 
ośrodku i byliśmy szczęśliwi. Już trze- 
ciego dnia szczęście nam obrzydło. 

- Może byśmy wymalowali tę ob- 
skórną salę? — rzucił ktoś od niechcenia. 

Jedyną izbą, która mieściła nas wszy- 
stkich, i służyła jako świetlica, była duża 
klasa szkolna, brudna i odrapana. Szko- 
ła przestała być szkołą już kilka lattemu, 
kiedy... we wsi zabrakło dzieci. Z roku na 
rok ubywało ludzi młodych — wyjeżdżali 
do miasta, do lepszych warunków, do 
lepszej pracy. Peyrabout zestarzało się 
gwałtownie. Przy wieczornych ogni- 
skach siedzieliśmy więc sami, nie licząc 
oczywiście naszych uroczych gospoda- 
rzy — Marie-Frangoise i Gaby'ego oraz 
towarzyszącego nam dyskretnie pana 
Michela. 

Rzuciliśmy się w odnawianie sali zfu- 
rią. Zdrapywaliśmy w tumanach pyłu 


dzień radosny 


tynki, budowaliśmy wymyślne ruszto: 
wania, by dosiągnąć wysokiogo sufitu, 
mdlejącymi rękami ciągnąliśmy wałki 
z farbą po zogromniałych naglo ścia- 
nach. Wściokaliśmy sią na ogrom taj 
sali, ale wiolbiliśmy ją za to, ża wyzwoli- 
ła nas zo szczęśliwości nioróbstwa. Pan 
Michel przychodził doglądać roboty. Po- 
magał zbijać deski, pożyczał wo wsi dra- 
biny, mocował z nami rusztowanio, do- 
radzał wybór kolorów. Kiedy odwiedzili 
nas dziennikarze, by powiadomić świat 
o dziele polskich harcerzy, pan Michal 
pozował z całą grupą do zdjęcia. Miał 
prawo, był już z nami. Jego polszczyzna 
wzbogaciła się o takie zwroty jak: „uwa- 
żaj, spadniesz”, „odpocznij dziecko”, 
„daj, ja to zrobię”. 

W czasie działalności remontowej 
wsunęła się w nasze życie cichutko 
obecność pani Catherine. Pan Michel 
stawiał przed dyżurnymi w kuchni słoik 
i mówił: „szampiniony od kobiety”, 
„słodkie od ma famme”. Grzyby ze słoi- 
ka szły do zupy, ciasto zjadaliśmy na 
deser. 

Wybraliśmy się kiedyś z wizytą, po- 
dziękować Catherine. Przyjęła nas ciast- 
kami. 

- To zKrosna -wręczyliśmy jej szkla- 
ny, ładnie rżnięty wazonik. 


— Nie wiem, gdzie jest Krosno — po- 
wiedziała gładząc pieszczotliwie szkło. 
Po polsku to powiedziała. W odróżnie- 
niu od męża, który ojczystego języka 
zapomniał, a języka nowej ojczyzny nig- 
dy nie opanował, mówiła śliczną, czystą 
gwarą podkrakowską. Starannie i z na- 
mysłem wydobywała zatarte w pamięci 
zwroty, w chwilach nieuwagi niezauwa- 
żalnie dla siebie samej wślizgiwała się 
gładko we francuszczyznę, co niestety 
dla nas było aż nadto łatwe do zauważe- 


oże Narodzenie świętuje się na 
całym świecie rozmaicie. Każdy 
prawie kraj utrwalił własne zwy- 


nia, Patrzyliśmy jaj w oczy zo zrozumie: 
niem kiwając głowami, żaby nio sprawić 
przykrości, | dlatogo do dziś nia wiam, 
jakie nazwisko Michał Burol przywiózł 
z Polski i jakim przekształconiofn uległo. 


Przyjachał do Francji za chlabem w 
1929 r. Rok przopracował w kopalniach 
północy, ale jakoś nie mógł przywyknąć 
do tej pracy, Osiadł w Peyrabout. Boz 
ziemi i własnego domu, za to z żoną 
ściągniętą z kraju i z dziećmi. Stan posia 
dania państwa Burel nie zmienił sią 
przez te wszystkie lata. Tylo, żo dzieci 
porosły i wnuków przybyło. Nie powio 
dło się im jak innym. Siedzą na starość 
sami i liczyć mogą tylko na siebie. On jak 
zwykle wynajmuje się do różnych prac 
pomocniczych we wsi. Ona pilnuje 
w domu czystości nielicznych sprzętów 
i gotuje skromniutkie posiłki. Przez te 
wszystkie lata nie mieli poza sporadycz- 
nymi przypadkami kontaktów z Polaka- 
mi. Więc i języka zapomnieli, i imiona 
przekształcili na obce. 


W przeddzień naszego wyjazdu mie- 
liśmy ostatnie spotkanie z państwem 
Burel. Przyszli wieczorem w towarzys- 
twie paru sąsiadów posłuchać polskich 
piosenek, zobaczyć polskie ludowe tań- 
ce. On był jak zwykle ruchliwy, usiłował 
rozmawiać niezdarnym łamańcem języ- 
kowym, ona siedziała uroczyście 
i sztywno, z rękami na podołku, w sku- 
pionym oczekiwaniu. Ten pokaz tańców 
Rzeszowszczyzny, które demonstrowa- 
liśmy we Francji niejednokrotnie, był 
chyba najbardziej udany. Choć bez stro- 
jów, bez akordeonu, bez tremy. A nasi 
goście patrzyli z chłodnym zaintereso- 
waniem. Żadnego ożywienia... Może 
piosenki będą im bliższe? Wyraz oczeki- 
wania nie znikał ztwarzy pani Catherine. 


nic. Store 


No wiąc piosonki. Ludowa 
przaboja — nic. Joszczo starsza przobboje 
| znów nie. Niaoczokiwania pan Michel 
prosi o hymn narodowy. Śpiawamy sto- 
jąc, a on dyryguja zabawnie ostrymi, 
rwanymi ruchami. Nie ma ta scena nic 
2 grotaski, bo po twarzy naszego dyry* 
ganta spływają łzy. Zażanowani chcomy 
uciec w atmosferą pownego rozluźnie- 
nia, wiąc wracamy do ropertuaru lżoj- 
szego, Pani Catherina trwa w oczekiwa 
niu = w niej nia odezwało sią jeszcze 
żadna wspomnienie. No więc: o mój 
rozmarynia i pęki białych róż, przybyli 
ułani i coń tam klaszcze pod borem. 
Catherine, czy naprawdą niczego pani 
nie pamięta?! Śpiewających ogarnia 
pasja, spotkanie przestaje być grzecz- 
nym towarzyskim obowiązkiem. Wszy 
scy wbijają wzrok w starą kobietę — 
niech sią wreszcie coś w niej poruszy! 

— Już wiem — ktoś woła triumfalnie 
Kolędę! 

I śpiewamy w środku lata, w środku 
Francji, w nieprzytulnej sali piosenkę 
gromadnego rodzinnego ciepła, świąte- 
cznego stołu, zapachu lasu i dziecińs- 
twa. Najpierw błysk poznania, potem 
bezgłośne poruszenie się warg i wresz- 
cie pani Kasia przyłącza nieśmiało swój 
głos do chóru. 


No i wygraliśmy. Byliśmy przez chwi- 
lę prawdziwie szczęśliwi i ogromnie 
wzruszeni. 


Minęło już kilka lat od 


zj chwili, ale co 


roku w grudniu, gdy słyszę kolędę, my: 
ślę o pani Kasi, jej mężu imam nadzieję, 
że przy świątecznym stole kolędę śpie 


wają po polsku 


Myślę też, że to n 
się na naszych świątecznych stołach i co 
pod choinką. Ważne jest, żeby te dni 
były pełne ciepła, spokoju i przyjaźni. By 
zawsze w złej chwili, w smutku, osamot- 
nieniu można było się w nich schronić, 
przywołując je wspomnieniem 


mażne co znajdzie 


EWA DROBNIK 


- Świąteczne informacje 


| i nadzwyczajny 


Przy koncu wieczerzy panny i chłopcy wyciągali 
spod obrusa źdźbła siana. Kto wyciągnął zielone, 
miał niedługo wstąpić w związek małżeński, kto 
zwiędłe - jeszcze trochę miał poczekać, wyciągnięcie 
Całkiem żółtego źdźbła nie było dobrą wróżbą — 
kawaler pozostanie kawalerem, a panna nie znajdzie 
męża. Wróżono sobie także wyciągając kłosy ze 
snopków. Wycierano ziarenka i liczono je. Jeśli liczba 
ich była parzysta, to oznaczało związek malżeński, 
nieparzysta wróżyła długą samotność. 

Wiele zwyczajów wigilijnych przetrwało do dzisiaj, 
o wielu zapomniano, ale dla każdego Polaka jest to 
wieczór szczególny, wieczór, w czasie którego po- 
waśnieni podają sobie ręce, rodziny zasiadają do 
wspólnej wieczerzy, a ci, których los rzucił daleko od 
domu, myślami i sercem łączą się z najbliższymi. (mi) 


czaje i tradycje. Prawie wszędzie od- 
mienne są także wigilijne jadłospisy. 


W ANGLII na przykład nie mawłaści- 
wie Wigilii, a Boże Narodzenie przypo- 
mina raczej karnawał. Do „Christmas” 
pasują bardziej papierowe kapelusze, 
konfetti i serpentyny niż zielona choin- 
ka, która jest tu zresztą coraz częściej 
sztuczna. Nie brak tylko w angielskich 
domach jemioły — ona wróży szczęście 
i dostatek na cały rok. 


W SZKOCJI nie gwiazdka jestważna, 
lecz raczej Sylwester. Rozpoczyna się 
wtedy „first footing”, czyli noworocz- 
ne wizyty, które trwają parę ładnych 
dni, zanim obejdzie się wszystkich 
krewnych, przyjaciół i sąsiadów. 


Trudno sobie wyobrazić Wigilię, gdy 
z nieba leje się 40-stopniowy żar, a tak 
właśnie bywa najczęściej w AUSTRALII. 
Jest tam wtedy pełnia lata, a dzieci mają 
szkolne wakacje. Wigilia i Sylwester 
obchodzone są więc... na plażach, 
gdzie gromadzą się rodziny na weso- 
łych piknikach. 


W BRAZYLII święta obchodzi się 
w ścisłym kręgu najbliższych, w domu 
najstarszej osoby w rodzinie. Nato- 
miast w wieczór sylwestrowy kobiety 
ubierają się w długie białe suknie 
i wchodzą po kolana w morze. Rzucają 
kwiaty i wypowiadają życzenia wierząc, 
że spełnią się w nowym roku. 


W FINLANDII choinkę stroi się naj- 
częściej tylko na biało, tak żeby wyglą- 
dała jak prawdziwa w lesie. Przed Wigi- 
lią wszyscy idą do sauny. 


W MEKSYKU do Wigilii potrzebna 
jest nie choinka, a gliniany dzbanek. 
Jest to tzw. pinata — ustrojony we 
wstążki, gwiazdki i papierowe głowy 
zwierząt dzban wypełniony po brzegi 
słodyczami. Zawiesza się go wysoko, 
a wokół niego krążą dzieci z zawiąza- 
nymi oczami i kijkami, którymi uderza- 
ją w dzban tak długo aż pęknie, a słod- 
kości wysypią się na ziemię. Wtedy 
zaczyna się wielka uczta. 


,....'. ze świata 


W SZWECJI świąteczny nastrój za- 
czyna się już 13 grudnia, w dzień Łucji. 
Wtedy właśnie gospodynie zbierają 
się, żeby przygotować świąteczne 
świece (przez cały rok zbierają resztki 
świec, a potem je przetapiają). Ten wie- 
czór nazywa się „Lilla julafton” czyli 
Mała Wigilia. Sama Wigilia jest bardzo 
wesoła. Choinka stoi pośrodku poko- 
ju, awokól niej tańczy się i śpiewa. Jest 
to prawdziwe święto dzieci. 


igilia kojarzy się nam także 
|V z prezentami. Piękny to oby- 

czaj — pamiętać o swych bliskich 
i obdarowywać ich prezentami. 


ANGIELSKIE prezenty nie są zbyt ko- 
sztowne — najczęściej mydełka, płyny 
do kąpieli, serwetki, wazoniki, portfe- 
le. Prezenty dla dzieci tkwią w pończo- 
chach, które się zawiesza przy łóżkach. 


W HOLANDII — każdy prezent jest 
nie tylko pięknie zapakowany i obwią- 
zany wstążką, ale dołącza się do niego 
zabawny, dowcipny, a nieraz i - złośli- 
wy, wierszyk. Mikołaj, zwany tu 
„gwiazdorem”, przychodzi 6 grudnia. 


Dzieci ustawiają buty przea komin- 
kiem i rano znajdują je napełnione 
słodyczami i podarkami. 

W GRECJI dzieci dostają dwa razy 
prezenty — raz na Wigilię, wtedy są to 
najczęściej słodycze i zabawki, drugi 
raz — w Nowy Rok. Wtedy rodzice mu- 
szą sięgnąć do kiesy, zwyczaj każe bo- 
wiem obdarowywać dzieci pieniędzmi. 


W FINLANDII podarki układa się 
wwielki stos pod choinką i nikt niewie, 
co kto od kogo dostaje, trzeba się po 
prostu domyślić. Któryś z domowni- 
ków wklada na głowę czapkęz pompo- 
nem i powiada — „ja jestem Touttu!”* Bo 
Touttu jest krasnalem, który rozdaje 
podarki. 


WE FRANCJI dzieci mają swoje praw- 
dziwe święto dopiero w wieczór 
Trzech Króli. Wtedy dostają podarki 
i piecze się dla nich „La Galette du 
Roi*, tort ozdobiony złotą koroną z pa- 
pieru. W torcie schowana jest malutka 
figurka = kto ją znajdzie zostaje królo- 
wą lub królem wieczoru. 


Opracował: KRZYSZTOF ŻAK 


|.-0 GUMIE DO ŻUCIA, 


| ZŁOTYM JABŁKU 


Miś Uszatek, „,co klapnięte uszko ma”... 


dla dzi 


I OGROMNYM APETYCIE 


i i nac 


Z zainteresowań kulturą średniowiecza powstał cykl ilustracji do książki 
„O Królu Arturze i rycerzach Okrągłego Stołu” 


— Wiem, a tabliczka na drzwiach do- 
datkowo to potwierdziła, że jest Pan kie- 
rownikiem graficznym Naszej Księgarni 
i zastępcą dyrektora do spraw artystycz- 
nych. Jaka jest zatem rola, obowiązki 
i przywileje naczelnego grafika Wydaw- 
nictwa? Czy mówi Pan innym, jak mają 
rysować? 


— Nic podobnego! Raczej dbam o od- 
powiednio wysoki poziom ilustracji książ- 
kowej, która w literaturze przeznaczonej 
dla młodego czytelnika ma do spełnienia 
rolę zupełnie wyjątkową. Najkrócej moż- 
na by ją określić jako wychowanie przez 
sztukę, a to oznacza pobudzanie wyobraż- 
ni, kształtowanie wrażliwości czytelnika 
i jego estetycznych potrzeb. Jest to szcze- 
gólnie ważne wksiążce dla najmłodszych, 
którzy jeszcze nie poznali przyjemności 
czytania, ale już odczuwają przyjemność 
oglądania ładnych obrazków. Niech Pani 
sobie wyobrazi, że ja — syn nauczyciela 
prowincjonalnej szkoły powszechnej (bo 
tak się kiedyś podstawowa szkoła nazy- 
wała) — zacząłem poznawać historię Pol- 
ski właśnie z obrazków, a ściślej mówiąc 
z widokówek — reprodukcji dzieł Matejki. 
Sądzę zresztą, że nie jestem tu żadnym 
wyjątkiem — gdyż na jego artystycznej 


Baśniowa sceneria, basniowy nastrój — zakochani przy zaczaro- 
wanej studzience 
p 


wyobraźni wychowało się kilka pokoleń 
Polaków. I dlatego właśnie, będąc szefem 
graficznym tego Wydawnictwa, zastępcą 
dyrektora do spraw produkcyjnych oraz 
ilustratorem książek dziecięcych w jednej 
osobie, staram się robić wszystko, aby ta 
sztuka, która oddziałuje na młode wyo- 
braźnie, była sztuką dobrą, sztuką praw- 
dziwą... 

— Dobrą i prawdziwą, to znaczy jaką? 


— Taką, która angażuje wyobraźnię od- 
biorcy i nie tylko wywołuje pozytywne 
impulsy, ale i przetrwa próbę czasu. Bo- 
wiem,czas jest najlepszym i bezlitosnym 
sędzią. On decyduje bądź o krótkim żywo- 
cie a potem zapomnieniu, bądź też utrwa- 
la uniwersalne wizerunki artystyczne. Do 
dzisiaj przecież, mimo upływu tylu lat, 
funkcjonują znakomicie duety literacko- 
plastyczne: Brzechwy i Szancera czy Kor- 
czaka i Srokowskiego. A mówiąc jeszcze 
inaczej, różnica między ilustracją banalną 
a dobrą jest mniej więcej taka sama, jak 
między gumą do żucia a czekoladą. Gu- 
mę, czyli dajmy na to komiks, żuje się 
bezmyślnie, automatycznie i bez większe- 
go wysiłku. Natomiast dobry obraz czy 
ilustrację degustuje się powoli, po kawa- 
łeczku, niczym wykwintną czekoladę, któ- 


domowych” 


ra im dłużej smakowana, tym więcej szla- 
chetnych składników ujawnia... 


— Czy wobec tego często ingeruje Pan 
w produkcję, ograniczając wyrób owej 
„gumy do żucia” na rzecz doskonałej 
„czekolady”? 

— Nie tylko ja ingeruję, bo od tych 
spraw jest Rada Artystyczna, w skład któ- 
rej wchodzą kierownicy i kierownicy ar- 
tystyczni poszczególnych redakcji —w su- 
mie czternaście osób. | choć przewodni- 
czę tej Radzie — ostatecznie decyzje podej- 
mujemy wspólnie, w tzw. ogniu dyskusji. 
Trudno zresztą, abym sam narzucał czy 
wręcz dyktował moje plastyczne gusty, 
wizje i upodobania... 


— .. gdyż po pewnym czasie mogłoby 
się okazać, że wszystkie ilustracje są — 
przepraszam za określenie — „Rychlicko- 
podobne”... 


— No właśnie, a tego należy unikać. 
Zależy nam bowiem na różnorodności 
graficznych rozwiązań, czerpiących z wie- 
lu źródeł, nawiązujących do bogatej tra- 
dycji i rozmaitych kultur. Stąd różnorodne 
stylistycznie ilustracje Boratyńskiego, 


Wilkonia, Strumiłły, Stannego, Grabiań- 
skiego, Gaudasińskiej czy Michałowskiej. 


Zbigniew Rychlicki - ilustrator niezliczonej ilości książek dla dziec i młodzieży: lege nd 
i bajek polskich, ludowych opowieści, wierszyków i przygód, pisanych z myślą o najmłod- 
szych. Laureat kilkudziesięciu nagród i wyróżnień za twórczość artystyczną, wśród 
których najmilsze są autorowi: madale na Międzynarodowych Targach Książki w Lipsku 
i na Biennale Ilustracji w Bratysławie. Złote Koziołki poznańskiego Biennale Sztuki dla 
Dziecka, dwukrotna nagroda Prezesa Rady Ministrów oraz przyznany na wniosek dzieci 


- z Wyszkowa — Order Uśmiechu. No i wreszcie to ostatnie — najwyższe w świecie 


wyróżnienie — Złoty Medal nagrody im. H. Ch. Andersena, zwany „małym Noblem”. 


Otrzymał je jesienią br. 


Na zdjęciu artysta w otoczeniu swoich serdecznych przyjaciół — bohaterów książki 
Czesława Janczarskiego: Misia Uszatka, Zajączka, Liska i Małpki 


Złoty Medal nagrody im. H. Ch. Ander- 
sena. Ma go tyłko dziewięciu grafików — 
ilustratorów książki dziecięcej na świecie. 
A wśród nich jedyny Polak — Zbigniew 
Rychlicki 


— Czy to znaczy, że z poziomu grafiki 
w Naszej Księgarni jest Pan zadowolony? 


— Gdybym był zadowolony, to bym na 
co dzień tak o nią nie walczył... 


— A może maPan po prostu zbyt wyso- 
kie wymagania? Czego jej brakuje, jaki 
jest jej największy grzech? 


— Wydaje mi się, że czasami jest za 
bardzo pośpieszna, a przez to powierz- 
chowna, niedopracowana. Mnie zawsze 
profesor w Akademii mówił: ty sobie po- 
winieneś obciążyć dłoń, bo za szybko ry- 


= sujesz. Zastanów się, poprzyglądaj, bo 


Mistrz Twardowski na księżycu — a w dole oczywiście Kraków. 
Drzeworyt, wycinany w sztorcowej desce — ilustracja do „„Klechd 


w przeciwnym razie będziesz banalny... 
Ale jak to teraz pogodzić z naszym tem- 
pem pracy? Tych kilkudziesięciu grafików 
skupionych wokół Wydawnictwa na- 
prawdę ma ręce pełne roboty... Lecz mi- 
mo to, na ostatnich Radach Artystycznych 
mieliśmy kilka bardzo ładnych i cieka- 
wych rozwiązań graficznych — właśnie od 
tych najmłodszych, którzy dopiero wcho- 
dzą do zawodu. 


— Skoro znam już poglądy na funkcję 
grafiki książkowej kierownika artystycz- 


IBBY 


nego Wydawnictwa, czas by porozma- 
wiać o Zbigniewie Rychlickim — ilustrato- 
rze. W ciągu 33 lat pańskiej pracy w Na- 
szej Księgarni zebrała się wcale długa 
lista opracowanych graficznie tytułów. 
Jakie książki lubi Pan ilustrować najbar- 
dziej? 

— Takie, które pobudzają wyobrażnię 
a więc klechdy i bajki, bo wtedy niczym 
nie skrępowana fantazja może sob: 
żeglować tam, dzie chce. Choć jednoc: 
nie nie stronię od książek przygodow 
i popularno-naukowych, ponieważ wy 
magają one swoistej dyscypliny i grun- 
townej wiedzy o ilustrowanym temacie 


— Wobec tego, która z nich przyspo- 
rzyła Panu najwięcej kłopotów? 


— „Tu i tam podobnie” Gołębowicza 
i Wernerowej, będące próbą pokazan 
analogii w przyrodzie i w technice. Namę- 
czyłem się nad nią porządnie, choć przy 
okazji wiele się nauczyłem. Natomiast 
o wiele gorzej poszło mi z planszami do 
nowoczesnej metody nauczania matema 
tyki przez podziały, w podręczniku dla 
klasy IV. Pewnie dlatego, że zawsze byłem 
słaby z tego przedmiotu. 


— To bym Panu wybaczyła, bo w końcu 
nie każdy grafik musi mieć głowę do nauk 
ścisłych. A czy w ilustracji literatury pięk- 
nej miał Pan jakiś nieudany projekt? 

— To znaczy, czy mi coś odrzucono? 

— Nie, czy Panu się nie podobało... 

— O, mnie się wszystkie moje ilustracje 
nie podobają, bo zawsze jest to samo: 
magia białego papieru i nowy tekst rodzą 
przeświadczenie, że teraz dopiero coś ta- 
kiego zrobię, że klękajcie narody! A po 
tem, kiedy już skończę książkę — nie mogę 
na nią patrzeć. Choć właściwie jest kilka 
takich realizacji, z których jestem zadowo- 
lony. Udał mi się chyba „Miś Uszatek”, do 
tekstu Czesława Janczarskiego oraz drze 
woryty do zbioru „Klechdy domowe” 


DOKOŃCZENIE NĄ STR. 7 


Fot. M. Szymański 


International Board on Books for Young People — Międzynarodowe 


Kuratorium Książki dla Dzieci powstało w 1953 roku, a jego celem jest popieranie 
dobrej literatury dla dzieci i rozwój czytelnictwa. W skład stowarzyszenia, które 
ma stałą siedzibę w Szwajcarii, wchodzą sekcje narodowe z kilkudziesięciu krajów 


świata. Co dwa lata, na kongresie IBBY międzynarodowe jury przyznaje pisarzom 
i ilustratorom z całego świata Złoty Medal im. H. Ch. Andersena za całokształt 
twórczości na rzecz dzieci oraz wpisuje książki na tzw. Listę Honorowąim. H. Ch. 
Andersena. Polska sekcja IBBY, zwana Polskim Komitetem Przyjaciół Książki dla 
Dzieci, istnieje od 73 r. G 
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Młodych” pojawiliśmy się w groteco 

na Woli, gospodarze zaproponowali 
nam byśmy na początek wybrali sobio 
grę, w którą chcemy zdgrać. Rzuciliśmy 
się na pentomino, bo wyglądało na to, że 
tę układankę nie tak trudno będzie ułożyć. 
Zapytaliśmy też pana Pluteckiego, skąd ta 
nazwa. Odpowiedział: pento- od „pięć”, 
mino - od „domino”, ale druga część 
nazwy może równie dobrze pochodzić od 
min, jakie robi adept, gdy tej zabawki za 
nie nie może ułożyć. Rychło przekonaliś- 
my się, jak trafne jest to spostrzeżenie... 


Kc my, przedstawiciele „Świata 


Zatem — żarty na bok, bo to wcale nie 
jest takie łatwe! Oto mamy przed sobą, jak 
widać na zdjęciu, 12 elementów, a każdy 
jest sklejany z pięciu identycznych sześ- 
ciennych klocuszków (stąd „pento” w na- 
zwie gry). Ale też w każdym układ tych 


Zagraj razem 
z nami (1) 


PENTOMINO 


szościennych kostoczek jost inny, czyli 

każdy element jost Innego kształtu, niema 
dwóch identycznych. Te elementy zwano 
są przez graczy „litorami alfabetu”. Toraz 
trzeba ułożyć z nich spójną bryłę. Pozna- 
liśmy w grotoce trzy możliwości. Piorwsza 
= to ułożenie prostokąta (a ściślo mówiąc, 
płaskiego prostopadłościanu). Druga — to 
kostka 6x5x4 i trzecia — kostka z otworem 
w środku. Każdy z tych elementów można 
osiągnąć na wiele sposobów. Np. „pros- 
tokąt” można ułożyć na 2339 sposobów. 


Wprawni grotekowcy wykonują to za- 
danie w 2-3 minuty. Nowicjusz na ogół 
męczy się długo bez skutku. Łatwo przy 
tym powstaje podła sytuacja, kiedy to 
mamy ułożony prawie cały prostokąt, 
a dosłownie ostatnie elementy za nic nie 
pasują i trzeba wszystko zaczynać od no- 
wa. Szkoła charakteru! 


Tę solową grę może sobie zrobić 
każdy kto zachował z dzieciństwa klocki 
o kształtach sześcianów. Potrzeba ich, 
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PENTOMINC 


jak łatwo obliczyć, niestety, aż 60. 
Przed sklejeniem sześcianów w ele- 
menty gry radzimy dobrze przyjrzeć sią 


zdjąciu i zauważyć, jak są one zbudowane. 
(tok) 
Fot. M. Szymański 


MIŁA 
TRADYCJA  : 


Począwszy od 6 grudnia w domach towarowych pojawia się święty Mikołaj, aby 
obdarowywać dzieci prezentami ze swego worka. Szkoda co prawda, że nie znajdują 
się tam one za sprawą sił nadprzyrodzonych, w co tak przyjemnie jest wierzyć... 
Zabawki muszą być uprzednio zakupione przez rodziców. Nie umniejsza to jednakich 
szczególnej wartości. Żaden podarunek nie dorównuje przecież tym otrzymanym od 
brodatego dobroczyńcy, a rozmowa z nim na długo pozostaje w pamięci przejętych 


maluchów. 


Na zdjęciach — wizyta:Mikołaja w warszawskim „Smyku”. 


Fot. Jacek Łopuszyński 


ało kto wie, że popularny w gronie 
polskich kibiców plebiscyt na naj- 
lepszych sportowców odbywa się 
już po raz 47, a zainicjowany został w roku 
1927. Jako pierwszy na listę triumfatorów 
wpisał się ówczesny mistrz wielu konkure- 
ncji - legendarny Wacław Kuchar. Dwanaś- 
cie miesięcy później na czołowej pozycji 
znalazła się fantastyczna dyskobolka mię- 
dzywojennego okresu — Halina Konopac- 
ka. Z roku na rok prowadzony przez „Prze- 
gląd Sportowy” plebiscyt zyskiwał coraz 
większe uznanie nie tylko wśród bywal- 
ców stadionowych widowni, ale również 
samych zawodników. Dziś w konkursie 
„PS” udział biorą setki tysięcy kibiców. 
„Świat Młodych” tradycyjnie przyłącza się 
do tej wspaniałej zabawy i typuje swoją 
dziesiątkę sportowców. Do udziału w niej 
zachęcamy także naszych czytelników. 
W każdym numerze „PS” znajduje się spe- 
cjalny kupon, dzięki któremu (po wypeł- 
nieniu, wysłaniu go na adres „Przeglądu 
Sportowego” i po porównaniu go zostate- 
cznym podsumowaniem plebiscytowych 
głosów) można sprawdzić swoją wiedzę i... 
własny obiektywizm. 
A oto nasi kandydaci na najlepszych 
(najpopularniejszych) zawodników pol- 
skich br.: 


1. RYSZARD ŚWIERAD. „Wisłoka” Dę- 
bica, mistrz świata w zapasach stylu klasy- 
cznego (kategoria 62 kg). Jest waleczny 
i wytrwały jak mało kto. Z tego też powodu 
zwą go niektórzy „Czarną panterą”. Pod- 
czas ostatnich MŚ w Katowicach zadziwił 
wprost fantastyczną postawą. Otóż w fina- 
łowym, decydującym o złotym medalu po- 
jedynku dokonał rzeczy wprost niewiary- 
godnej. Na kilkanaście sekund przed za- 
kończeniem walki jego rywal prowadził 
jeszcze czterema punktami. Nikt nie dawał 
Polakowi szans na zwycięstwo. Ale ten 
podniósł przeciwnika, rzucił na matę i od- 
robił straty. Znawcy zapasów doskonale 
wiedzą, że podobne wypadki zdarzają się 
niezwykle rzadko i mogą być dokonane 
tylko przez wybitnych przedstawicieli tej 
dyscypliny. Ryszard Świerad jest również 
wzorem pracowitości. Wiecznie nękany 
przez kontuzje zawsze wraca na matę i po- 
nownie zwycięża. Pierwszy swój medal 
w MŚ zdobył w 1973 roku. Zdumiewająca 
wytrwałość. 


2. ZBIGNIEW BONIEK. „Juventus* Tu- 
ryn. Podczas swojej kariery wystąpił w na- 
rodowej reprezentacji aż 58 razy. W ostat- 
nich MŚ w Hiszpanii należał do najlep- 
szych piłkarzy mistrzostw. Jego nazwisko 
znalazło się obok takich jak Rossi, Zico, 
Rummenigge... W czasie Mundialu strzelił 
4 gole, w tym 3 w meczu z Belgią. Dzięki 
jego wspaniałym akcjom biało-czerwoni 
zajęli trzecią lokatę. W „Juventusie” także 
zbiera pochlebne opinie. 


3 -4. PIOTR MANDRA. „Legia”” Warsza- 
wa. Mistrz świata i Europy w podnoszeniu 
ciężarów (kategoria 67,5 kg). Rekordy ży- 
ciowe: rwanie - 150 podrzut - 180,5 kg 
Dzięki Mandrze polska sztang 
dawny blask. A pr 


dopiero w tym roku debiutowal w druży- 


odzyskała 


cież nasz « 


nie reprezentacyjnej 


STEFAN LELETKO. Klub „Odra” Opole. 
Mistrz świata i Europy w podnoszeniu cię- 
żarów (kategoria 52 kg). Rekordy życiowe: 
rwanie — 107,5 kg, podrzut — 143,5 kg (rek. 
świata). W swojej długoletniej karierze 
zdobył 7 tytułów MPi dpa razy był wicemi- 
strzem Europy. 


NASI 


_KANDYDACI 1982 


Zapaśnik Ryszard Świerad (z lewej), lider naszej listy w plebiscycie „Przeglądu Spor- 
towego”. To zdjęcie zrobione zostało podczas MŚ w Katowicach. Rosjanin Rafaił 
Nasibułow nie miał żadnych szans na pokonanie znakomitego Polaka (walka finałowa) 


5. LUCYNA LANGER-KAŁEK. GKS Tychy. 
Mistrzyni Europy w biegu na 100 m przez 
płotki (12,45 sek). Druga na tegorocznej 
liście najlepszych płotkarek świata, brązo- 
wa medalistka IO w Moskwie. Najszybsza 
w kraju także w sprintach płaskich. 


6. TADEUSZ PIGUŁA. „Zagłębie” Konin. 
Ma za sobą 15 lat startów. Na ME wywalczył 
złoty medal w szabli, a na MŚ zajął piątą 
lokatę. W przeróżnych turniejach zwycię- 
żał z najlepszymi szermierzami świata. 


7. PIOTR MICHALIK. „Siła” Mysłowice 
Mistrz świata w zapasach stylu klasyczne- 
go (kategoria 57 kg). Przez długie lata po- 
zostawał w cieniu swojego utytułowanego 
brata Jana. Jest świetnie wyszkolony tech- 
nicznie i bardzo opanowany. To pozwala 
mu zwyciężać najlepszych zapaśników 


/ Zadanie 


8. GRZEGORZ LATO. „Atlante”* Me- 
ksyk. Rekordzista pod względem ilości wy- 
stępów w reprezentacji - 103 mecze. Ucze- 
stnik MŚ w 1974, 1978 i 1982 roku. Piłkarz 
o ogromnym autorytecie, jeszcze większej 
pracowitości i rzadkich umiejętnościach. 


9. ANDRZEJ BUNCOL. „Legia'* Warsza- 
wa. W klasyfikacji „France Football'* zna- 
lazł się w jedenastce MŚ. Po powrocie 
z Mundialu był ponownie wysoko ocenia- 
ny, piłkarz nr 1 jesiennych rozgrywek I ligi 
Na boisku pracowity jak mało kto. 


10. WOJCIECH FIBAK Zaimponował 
zwłaszcza pod koniec roku. Jego niedaw- 
ne zwycięstwa w poważnych turniejach są 
potwierdzeniem, że nasz tenisista nadal 
należy do ścisłej czołówki światowej (zp) 


Fot. CAF 


francuskie 


o pracowniku 


£ Zadanie Elienne Bćezout (1730-1783), mat yk ncusk 
„Pracownik umówił się, że za każdy przepracowany dzień otrzyma 4 
( tranków, natomiast za dzień, w którym nie podejmie pracy | 


; ię, że nic nie zarobił, Ile dni prz 


potrącone 12 fmnków. Umo 


ę zawarł na 30 dni, pi 
epracował wt 


czym a 


ągu ty 


edna z większych na terenie Związku 
3 Radzieckiego fabryk samochodów 

ciężarowych - Zakłady Samochodo- 
we imienia Lichaczjewa, oznaczające swo 
produkty skrótem ZIL, wytwarzały do nie- 
dawna wyłącznie pojazdy zaopatrzone 
w silniki benzynowe. W ramach przed- 
sięwzięć zmierzających do ekonomiczne- 
go zużywania paliw w zakładach tych 
wprowadzany jest prograńn eliminowa- 
nia tego rodzaju silników i zastępowania 
ich silnikami wysokoprężnymi. 


Tak więc i Związek Radziecki posiadają- 
cy przebogate złoża ropy naftowej i zali- 
czany w związku z tym do światowych 
potentatów w tym zakresie, nastawia swą 
gospodarkę na coraz bardziej racjonalne 
i oszczędne wykorzystywanie tego su- 
rowca energetycznego. Należy zaznaczyć, 
że wysokoprężne pojazdy z marką ZIL nie 
są pierwszymi jaskółkami w tej dziedzinie, 


gdyż wiele radzieckich fabryk samocho 
dów cięłarowych produkuja od dawna 
pojazdy z tymi silnikami, a najbardzioj 
znano wśród nich to KRAZ-y, MAZŻyy, BIE- 
ŁAZ-y, KAMAZ>y I cały szereg Innych pro- 
dukowanych w mniejszych wytwórniach. 


Pierwszymi pojazdami ciężarowymi, 
z zakładów Lichaczjowa, któro wyposażo- 
no w silniki wysokoprężne, jost samo- 
chód oznaczony marką ZIL - 133 WJA (na 
zdjęciu) | wersja podstawowa, od której 
się on wywodzi: samochód ciążarowy 
ZIL-133 GJA. 


ZIL-133 WJA jest ciągnikiem siodło- 
wym, określanym ze względu na konstru- 
kcję podwozia formułą 6x4; oznacza to, 
że jest wyposażony w sześć kół, z których 
przednie nie są napędzane, tylne zaś 
umieszczone są na dwóch osiach napędo- 
wych. Na tylnych osiach mocowane są 


koła bliźniaczo tak iż fastycznie ilość an 
mych kół znajdujących nią z tytu wynosi A 
sztuk. 


Wysokoprążny silnik samochodu miań 
cl się z przodu pojazdu w oddziolnaj ko 
morzo silnikowej, która z przodu musiała 


ulec wydłułoniu (w stosunku do samo 
chodów zaopatrzonych wallniki benzyna 
wo) aby pomieścić wiąkszy gabarytowo 
sllnik wysokoprążny. Silnik ZIL=a posiada 
pojemność 10850 cm szośc. | rozwija moc 
210 KM przy stopniu sprężania 17 i obro 
tach rządu 1400-1700 obr/min. Jost on 
jednostką ośmiocylindrową z cylindrami 
umieszczonymi w jodnoj linii = zwany 
z tego względu silnikiom rzędowym. Na 
pęd od silnika przekazywany jest na dwia 
tylne osie za pośrednictwom dwutarczo- 
wego suchego sprzęgła i dziesięcioprzok- 
ładniowej skrzyni biegów. 


Wszystkie trzy osie pojazdu zawieszone 
są do ramy podwoziowej za pośrednic- 
twem resorów półeliptycznych, których 
drgania tłumią amortyzatory teleskopo- 
we zamocowane przy każdym resorze. 


Samochód posiada hamulce typu bęb- 
nowego. Mogą być one uruchamiane 


czterema systemami: podstawowym za 
pośrednictwem instalacji pneumatycz 
nej, postojowym, dodatkowym i awa 
ryjnym. 


ZIL-133 WJA może holować naczepę 
wieloosiową o ładowności do 18,5 tony 


Dana wialkościowe: długość (bez na 
czepy) 7075 mm, szerokość 2435 
wysokość 2405 mm, prześwit 235 
Prędkość maksymalna 80 km/godz., zuży 
cie paliwa 30 litrów oleju napędowego na 
100 km. 


mm, 
mm. 


ZENON DUTKIEWICZ 


Jak zostać 
ornitologiem? 


bserwowanie ptaków jest w stanie 
Oprs w nauce, w dostaniu się do 

szkoły czy na studia, a sam żmudny 
proces pobierania nauki w szkole uczynić 
bardziej skutecznym. Że tak może być — 
widać w I Liceum Ogólnokształcącym 
w Sopocie, a ściślej — w powstałym przy 
nim kole ornitologicznym. 

Weźmy dla przykładu choćby jednego 
z członków koła, Maćka Brzezińskiego 
z klasy III D. Kiedyś mówiono o nim, że 
zapowiada się na tzw. trudnego ucznia. 
Dziś = wprost przeciwnie. A do tego dopo- 
minają się o niego (i kolegów) naukowe 
instytucje... 

„Stacja Omitologiczna Instytutu Zoolo- 
gii Polskiej Akademii Nauk zaprasza 
uczniów I LO w Sopocie, Macieja Brzeziń- 
skiego i Mieczysława Kurowskiego, na ses- 
ję naukową poświęconą setnej rocznicy 
wydania „Ptaków krajowych” Władysława 
Taczanowskiego. Sesja ta odbędzie się na 
Uniwersytecie im. A. Mickiewicza w Po- 
znaniu w dniach...” 1 trudno się dziwić, że 
stacja ich zaprasza, skoro ze stacją współ- 
pracują od lat. 


Sięgnijmy do historii 

Na początku lat 70-tych, kiedy to zainte- 
resowanie nastolatków ptakami zacząło 
u nas rosnąć, w klasie biologicznej sopoc- 
kiego liceum ujawniło się kilku młodych 
ornitologów-zapaleńców. Opiekun klasy, 
pani Regina Marszałek postanowiła roz- 
dmuchać tę iskrę, W samą porę. Bo oto 
zjawili się w szkole na praktykach nauczy- 
cielskich studenci z wydziału biologii UG. 
Wśród nich - ornitolodzy. Studenci i licea- 
liści dogadali się szybko. Wkrótce trzech 
młodych ornitologów z liceum — Andrzej 
Babiński, Tomasz Heese i Jacek Jezierski 
wyruszyli razem ze starszymi kolegami 
z uczelni na Akcję Bałtycką. 

Akcja ta, polegająca na badaniu ptasich 
wędrówek na wybrzeżu Bałtyku, wymaga 
sporej wiedzy — m.in. rozpoznawania ga- 
tunków ptaków, często podobnych do sie- 
bie jak dwie krople wody (przykładem — 
biegusy). Widać jednak nasi adepci nau- 


SZKOLNY 
PTASI 
RAJ 


OCHRONY 


czyli sięczegoś i zrozumieli, czym jest 
praca ornitologa w terenie, skoro zapro- 
szono ich ponownie, tym razem na jesien- 
ny obóz akcji. Tu — nowe znajomości, no- 
we zaproszenia. Wyruszają więc na Zjazd 
Studenckich Sekcji  Ornitologicznych, 
później — na obóz letni zorganizowany 
przez studentów z Poznania nad Wartą, 
wreszcie — na zjazd PTZool. Nawiązują 
znajomości z naukowcami, parającymi się 
ornitologią zawodowo. 

Szkoła popierała te eskapady, kując że- 
lazo, póki gorące. Wkrótce przy szkolnym 
kole LOP została powołana sekcja ornito- 
logiczna. Ruszyły pierwsze wyprawy — do 
Ptasiego Raju, na Hel, do ujścia Redy. Kto 
odwiedza te nadmorskie ptasie uroczyska, 
musi się zetknąć ze skutkami zanieczysz- 
czenia Bałtyku. Stąd — badania nad tzw. 
„zarazą oliwną”. Co dwa tygodnie przez 
całą zimę wyruszali członkowie sekcji li- 
czyć „zaoliwione” ptaki wodne. 

Z roku na rok przybywa roboty, ale i no- 
wych członków. Przybywają Andrzej Jezie- 
rski i Jarosław Marszałek. Nowe wyprawy 
szkoleniowe, wspólnie ze studentami nad 
Drużno (rezerwat ptasi pod Elblągiem), 
nad Biebrzę, naobóz badawczy w Dęblinie 
n/Wisłą. Ba, jeden z członków sekcji od- 
wiedził nawet stację ornitologiczną 
w NRD. z 

| oto pierwsi nowo opierzeni ornitolo- 
dzy opuszczają szkolne mury. Pod koniec 
lat siedemdziesiątych A. Babiński i |. Jezie- 
rski zostają studentami biologii na Uniwer- 
sytecie Gdańskim, A zarazem — stałymi 
współpracownikami stacjj w Górkach 
Wschodnich z prawem obrączkowania 
ptaków. Chcąc mieć takie prawo, trzeba 
doskonale umieć rozpoznawać ptaki — 
z czego zdaje się przedtem egzamin — jest 
to więc pasowanie na zaawansowanego 
już ornitologa. Obaj nowi studenci zaczy- 


Piotrek Mechliński, Wojtek Malinowski i Maciek Brzeziński w szkolnej pracowni. Mają 
tu szereg atlasów — m.in. Petersona, a także wydane u nas ostatnio „Ptaki Europy”. 
Szkoła zakupiła dla koła 4 lornetki, z których na zmianę korzystają jego członkowie 


PRZYRODY 


nają zaraz działalność w sekcji ornitologi- 
cznej Studenckiego Koła Naukowego Bio- 
logów. W szkole mają już następców, a to 
m.in. Bogdana Brewkę, Zdzisława Kocha- 
na, Mirosława Stubińskiego, Igora Kosin- 
skiego. A np. Mietek Kurowski zaczął 
uczestniczyć w pracach już jako uczeń 
podstawówki. 

Uczniowie i studenci razem zaczęli wy- 
konywać badania, inspirowani przez mło- 
dych pracowników naukowych — dawnych 
kolegów w SKNB. A wszyscy spotykali się 
i wymieniali doświadczenia na studenc- 
kich zjazdach ornitologicznych. Powstała 
jedyna w swoim rodzaju wspólnota, w któ- 
rej młody naukowiec, student i uczeń za- 
częli być kolegami. 

Pani Marszałek mówi mi, że członkowie 
koła brali udział w olimpiadach a na stu- 
diach (wszyscy wybrali biologię) znaleźli 
się wśród najlepszych. 


Koła dzień dzisiejszy 

Poznaję go w sali biologicznej liceum, 
„gdzie w gablotach wystawiono mnóstwc 
samodzielnie wykonanych zdjęć ptaków. 
Maciek Brzeziński wyświetla własne prze- 
źrocza. Udało mu się schwytać na taśmę 
kilka rzadkich gatunków, m.in. biegusa 
rdzawego. 

Jego zainteresowania zaczęły się właś- 
nie od robienia zdjęć. Liczenia ptaków, 
zimujących na Bałtyku, mniej go z począt- 
ku nęciły. Ale wciągnął się za przykładem 
starszych kolegów (dzisiejszych studen- 
tów). Teraz co 2 tygodnie bywa na licze- 
niach z innymi członkami koła, Mietkiem 
Kozakiewiczem, (który intensywnie się 
udziela w Akcji Bałtyckiej), a także Piotr- 
kiem Mechlińskim i Wojtkiem Malinow- 
skim mało jeszcze doświadczonymi, ale 
szybko się wciągającymi w te obserwacje 
kolegami. 

Jeżeli umie się rozpoznawać ptaki, zna 
się sezonową i osobniczą zmienność ich 
upierzenia, no i jest się krytycznym wobec 
własnych spostrzeżeń - można się poważ- 
niej zająć wyszukiwaniem rzadkich gatun- 
ków. Oni już to robią, ba, przesłali nawet 
parę zgłoszeń do Komisji Faunistycznej, 
gromadzącej dane o rzadkościach. Zgłosili 
m.in. obserwację wydrzyka wielkiego 
(skuy), kuliczka płowego, sterniczki, praw- 
dopodobnie lęgowej mewy czarnogłowej. 
Uczestniczą też w zbieraniu materiałów do 
kartoteki gniazd i lęgów — mogą się po- 
chwalić np. odkryciem lęgowiska ohara 
w Zatoce Gdańskiej; Maciek znalazł też 
pewną osobliwość: gniazdo zięby zrobio- 
ne z... żyłki wędkarskiej. 

Nie samą ornitofauną morza żyją jednak 
nasi badacze; sięgają też w głąb lądu. Kie- 
dyś, latem, któryś napomknął, że dobrze 
byłoby sprawdzić, czy pod Zatorem na 
Śląsku jest jeszcze kolonia ślepowronów. 
Już następnego dnia we trójkę siedzieli 
w pociągu. Z Zatora pojechali jeszcze pod 
Przemyśl, żeby zobaczyć jedyną u nas ko- 
lonię żołny. Poczynione obserwacje prze- 


To zdjęcie biegusa rdzawego zrobił Maciek Brzeziński, teleobiektywem 1000 mm, 
pożyczonym od spotkanych na Wybrzeżu ornitologów z Olsztyna 


kazali jednemu z naukowców, który bada 
ten gatunek ptaka. Z Przemyśla pomknęli 
nad Narew. W ogóle- wspólne czy indywi- 
dualne eskapady są dla nich codziennoś- 
cią. Brali udział w wyszukiwaniu gniazd 
drapieżników nad Jez. Żarnowieckim 
i w inwentaryzacji lęgowisk bielika. 

Dorobili się też własnej ptasiej kolonii, 
rozwieszając w pobliżu Sopotu 170 skrzy- 
nek lęgowych. Poczynione tu obserwacje 
stały się dla jednego z członków koła mate- 
riałem do pracy olimpijskiej. Fotografują 
ptaki, a jeden z nich zaczyna nawet kręcić 
filmy! 

Nie zdołam tu opisać całej ich różnorod- 
nej działalności. Trzeba będzie zrobić to 
na raty. Umawiam się więc z Maćkiem 
Brzezińskim, Piotrkiem  Mechlińskim 
i Wojtkiem Malinowskim na wspólne wy- 
prawy. Wyświetlają mi najciekawsze slajdy 
z penetrowanych terenów: ujście Redy, 
Bielawskie Błota, Jez. Żarnowieckie. Myślę 
więc, że powstaną z czasem kolejne repor- 
taże o tych młodych badaczach, których 
nawet naukowcy uważają za kolegów. 

Żegnając się z nimi, pytam jeszcze panią 
Marszałek: 


a jak tam w szkole? 


czy podopieczni, zapatrzeni w ptaszki, nie 
zbierają dwój i nie zaniedbują starań, 


m.in. takie zadanie: 


zmierzających do zapewnienia sobie pizy- 
szłości? 

Ależ nie - mówi p. Marszałek — wprost 
przeciwnie. Te zainteresowania, będące 
już nie tylko zabawą, ale czymś więcej, 
sprawiają, że uczniowie którzy się tym 
zarazili, dorośleją, poważniej patrzą na ży- 
cie. Szkoła im pomaga; jak nadchodzi 
zjazd czy jakaś wyprawa, to i z lekcji zwol- 
ni. To popłaca; wielu ornitologów podcią- 
gnęło się nie tylko w ornitologii, ale 
iw szkolnych przedmiotach. W przyrodni- 
czych — zdecydowanie. 

Czy jest w tym zresztą coś dziwnego? 
Przecież dla ucznia z badawczymi zainte 
resowaniami wiedza nabiera nowej, prak 
tycznej wartości. Jak można bowiem po- 
ważniej zajmować się ptakami i ich znacze- 
niem w przyrodzie, nie znając podstaw 
nauk biologicznych? A jak zbierać i opra 
cowywać np. dane o zmianach liczebności 
ptaków na jakimś zbiorniku wodnym, nie 
znając pewnych pojęć statystyki? A jak 
korzystać z literatury zagranicznej (bo ro- 
dzima jest uboga), a choćby tylko z atlasu 
Petersona, nie znając języków obcych? ltd. 
itd. Uczeń — badacz chętniej zdobywa wie- 
dzę, bo od, razu, już dziś przydaje mu się 
ona w życiu... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autor i Maciej Brzeziński (kolor) 


„Pewien matematyk zauw. 


W stadzie bydła, które pasterz pasł na łące, było 70 ŚP 

ał więc pasterza, jaką część całego swojego bydła pi ę 
dził tu na łąkę. Na to pasterz, że przypędził dwie trzecie 
trzeciej wszystkiego bydła, jakie posiada”. 


Oy obliczysz, ile sztuk 
NS ogień spali się na choince? 


bydła miał pasterz, zanim 


O GUMIE DO ŻUCIA, 
ZŁOTYM JABŁKU 
| OGROMNYM 
APETYCIE 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


- Niechże Pan nie będzie aż tak surowy! 
Z długiej listy wyróżnien, nagród, medali, 
wynika, że było ich o wiele, wiele więcej... Czy 
lubi Pan jabłka? 

- Owszem, lubię. Najbardziej Mclntosha... 


— A „Złotych” jabłek Pan nie lubi? 

- Nie wiem jak smakują. Na Biennale Ilus- 
tracji w Bratysławie w 73 roku otrzymałem 
tylko pamiątkowy medal. Złote Jabłka nato- 
miast mają inni koledzy: Strumiłło, Wilkoń, 
Wilbik... 


— Ale za to wie Pan, jak wygląda Złoty Me- 
dal nagrody im. H. Ch. Andersena czyli hono- 
rowa nagroda IBBY! (Międzynarodowego Ku- 
ratorium Książki dla Dzieci) To najwyższe 
w świecie wyróżnienie dla grafika — ilustratora 
książki dziecięcej, przyznano w tym roku wła- 
śnie Panu. Jak czuje się laureat tak wspaniałej 
nagrody, nazywanej „„małym Noblem”? 

- [o ogromna, nieprzytomna radosc - 
zwłaszcza że jestem dziewiątym wśród całej 
plejady znakomitych grafików w świecie, 
a pierwszym Polakiem. Wygrałem w naprawdę 
bardzo ostrej konkurencji, zostawiając w po- 
konanym polu blisko siedemdziesięciu 
autorów. 


- Które ilustracje przysłużyły się szczegól- 
nie tej nagrodzie? Jakie prace przedstawił Pan 
do oceny międzynarodowemu jury? 

- Między innymi właśnie Misia Uszatka, 
cztery drzeworyty z „Klechd domowych”, ka- 
lendarz z polskim pejzażem, plansze do „Baś- 
ni polskich” oraz opowieści „O królu Arturze 
i rycerzach Okrągłego Stołu”. Myślę, że wszy- 
stkie one w sposób najbardziej reprezenta- 
tywny mogły świadczyć o stylu i kierunkach 
moich artystycznych zainteresowań. Począw- 
szy od zafascynowania sztuką średniowiecza, 
poprzez sceny do legend i baśni, przez polskie 
krajobrazy i nastroje, na ilustracjach dla naj- 
młodszych skończywszy. 


- A czy teraz, po tak wspaniałym wyróżnie- 
niu ma Pan apetyt na jakiś określony tytuł? 

- Po zbiorze pięknych kołysanek pt. „Idzie 
niebo ciemną nocą”, które właśnie poszły do 
drukarni, chciałbym wreszcie skończyć zbiór 
opowieści Ewy Szelburg-Zarębiny, bo siedzę 
nad nim już nieprzyzwoicie długo. Po nim 
będę ilustrował również zbiór - wierszy iopo- 
wiadań - pomocnych dla wychowawczyń 
przedszkoli. A kiedy wreszcie pójdę na emery- 
turę - zacznę się przymierzać do encyklopedii 
dla najmłodszych, bo materiały gromadzę już 
od wielu, wielu lat. 


— No to jestem w wielkiej kropce! Bo z jed- 
nej strony encyklopedia dla najmłodszych to 
przedsięwzięcie dla czytelników ogromnie 
atrakcyjne i smakowite, ale z drugiej — nama- 
wiać Pana na prędką emeryturę byłoby trochę 
nieładnie. Życzę więc dalszych wspaniałych 
ilustracji książkowych, które przyniosą radość 
Panu i nam — czytelnikom. I dziękuję pięknie 
za tę rozmowę. 


Cała nasza paczka życzy Wam, kochani, WE- 
SOŁYCH ŚWIĄT! Niech napada śniegu, niech 
rozjarzy się choinka, a pod nią niech spadnie 
z nieba fura prezentów! 

Właśnie... Święta tuż, a z prezentami krucho. 
Tak naprawdę to z nieba nic nam nie spadnie, 
a pod choinką powinny znaleźć się jakieś pre- 
zenty od nas dla domowników, dla przyjaciół... 

Mam pomysł: najwspanialszy prezent, to 
spełnienie czyichś marzeń. To znacznie więcej 
niż zdawkowy „dowód pamięci” — drobiazg 
pod choinką. Zastanów się — kto o czym marzy? 
Ojciec o samochodzie. Odpada. Ale marzy też, 
żebyś wylazł z dwójek. Mama marzy, żebyś 
przestał palić papierosy, babcia — żebyś nieco 
ciszej nastawiał radio. Wyobrażam sobie, jacy 
szczęśliwi będą znalazłszy pod choinką twoje 
uroczyste zobowiązanie (napisane ozdobnie, 
przewiązane wstążeczką). Taki sam rodzaj pre- 
zentów możecie sobie nawzajem „podarować” 
w zastępie, w klasowej paczce itp. Oto przykła- 
dy: „Będę cię bronił przed twoimi prześladow- 
cami z piątej B”; „Nigdy już nie nazwę cię 
»krasnopiórką«”; „Masz u mnie pomoc z mat- 
my”; „Przepraszam za wszystko i nie. gniewaj- 
my się więcej... 

To właśniesą wspaniałe prezenty pod 
choinkę! Warunek: zobo wiązania muszą być 
dotrzymane! Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 
PS. Prezent ode mnie leży pod choinką (szukai niżej). 


TERESA MACISZEWSKA 


W. LENINSKI 


POMOC - PRZYJACIOŁOM 


W noc wigilijną zwierzęta mówią 
ludzkim głosem! To nie żadna bujda, 
tylko szczera prawda. Jeśli ktoś po- 
wie, że słuchał całą noc i nic nie 
usłyszał oprócz mlaskania, to zna- 
czy, że albo się zdrzemnął, albo po 
prostu zwierzęta nie chciały z nim 
rozmawiać. Radzę wszystkim, którzy 
mają jakieś zwierzę w domu, albo 
koło domu, żeby specjalnie o nie 
zadbali: nakarmili, uczesali, pogła- 
skali, podrapali za uchem, ocieplili 
budę (psią) i powiedzieli dobre sło- 
wo, bo jak nie, to może się zdarzyć, 
że gdy syci po wigilijnej wieczerzy 
ułożycie się w cieplutkim łóżeczku, 
zaczną przychodzić do was wasze 
zwierzęta. Zmarznięty pies obsoba- 
czy was do poduszki, głodny kot za- 
ryczy głosem zbója Madeja, a włas- 
ny kanarek, w imieniu nienakarmio- 
nych ptaków, całą swą żółć wyleje na 
was. 

Do dzieła, koleżanki i koledzy! 
Obyśmy nie musieli, wigilijną nocą, 
wysłuchiwać słów prawdy od na- 
szych czworonożnych i skrzydlatych 
przyjaciół! 


JULIAN TUWIM NAPISAŁ: 


Ptaszek ujrzał ślimaka na szczycie dębu i pyta: „Jakżeś 

się tu dostał?” — „Czołgając się, czołgając się, ptaszku!” 

Jeżeli złapiesz słonia za tylną nogę, a on zacznie się 

wyrywać — nie sprzeciwiaj mu się. 

Głupi umie w ciągu jednej godziny zadać więcej pytań, 

niż mądry dać odpowiedzi w ciągu całego życia. 

Gdyby jajko miało inną formę, 

Życie kury byłoby potworne. 

Nie chcą mi wierzyć, że byłem bardzo pięknym dziec- 

kiem, tak pięknym, że Cyganie mnie zamienili. 

Lipiec jest miesiącem, kiedy w tramwaju nie można 

otworzyć okna, którego w grudniu nie można zamknąć 
. 

Barometr: przyrząd, pokazujący, jaka w tej chwili jest 

pogoda. 

Ogród zoologiczny: miejsce, w którym zwierzęta przy- 

glądają się ludziom. 


To, co u możnych tego świata nazywa się silną wolą, 
u osłów zwiemy uporem. 


Stał obserwując okno i czekał, aż skrzypnie furtka, a potem 
nie odwracając się, nie sprawdzając czy Piotr spełnił polecenie, 
wrócił do domu. 


4. 


Amulet leżał na kuchennym stole, zapomniany przez wszyst- 

kich. Czteropalcy nie tknął go, choć Róża pieczołowicie ułożył 
_bursztynowe jajko przed jego talerzem. Talizman przeszkadzał 

opiekunowi Czteropalcego, odsunął go, obserwowany przez 
Rybaka, obojętnie, może już zapomniał, czego dotyka, może 
nie potrzebował w tej chwili ciepła — więc Szarooka ukradkiem 
chwydia talizman i odeszła na bok. 

— Co masz? - spytała matka. 

Szarooka otworzyła dłonie, ukazując owalny ksztalt. 

— Trzeba to wziąć i zamknąć oczy — powiedziała Szarooka 
i zrobiła to, słyszała cichy głos Rybaka, cichy, ale ożywiony, 
omawiał z opiekunem Czteropalcego jakieś odległe jeszcze 
plany. Nie wiedziała, co Gi mężczyźni mogą wspólnie robić, ale 
cieszyła ją ich rozmowa: Rybak zapuszcza tu korzenie. Nie, 
słyszała jednak. Mówili o bagnach. I Rybak twierdził, że warto je 
zachować, choć opiekun Czteropalcego mruczał niechętnie. 
Rybak chwalił okolicę. Szarooka ucieszyła się jeszcze raz. 

Blisko niej matka spytała, dlaczego się śmieje. 

Pomyślała, że Rybak przenocuje w jej domu, jeszcze jedna 
noc, a następnego dnia wrócą razem do miasta. I spotkają się po 
pracy, ale tym razem Szarooka pozwoli się zaprosić do mieszka- 


nia Rybaka, i zobaczy, jak on żyje. Pewnie surowe to mieszka- 
nie. Na pewno czyste i puste. Kupi kwiaty. Rybak na pewno lubi 
kwiaty, chociaż o tym nie wie. Ale przecież już dał jej kwiaty. 
lubi. Może zjedzą razem kolację, Szarooka nie będzie się 
spieszyła, jest wieczorny autobus do wsi. Można też przespać 
jedną noc u koleżanki. Potem znów będzie dzień i znów się 
spotkają z Rybakiem. Pójdą... Nie wiedziała, dokąd pójdą, ale 
będzie przyjemnie. 

Potrząsnęła głową, ale w tej samej chwili przypomniała jej się 
szafa, w której matka chowała wyprawę, chłodna, pachnąca 
szafa, z różowymi stosikami cudów. 

Oderwała jedną dłoń od talizmanu i przycisnęła ją do gorące- 
go policzka. Rybak mógłby tu mieszkać. Zbuduje się kiedyś 
nowy dom. Lepiej niż w mieście. 

— Co ci jest? — szepnęła matka. 

- — Nic — odpowiedziała i otworzyła oczy. Matka uśmiechnęła 
się lekko i przytakiwała swoim myślom. 

— Masz — powiedziała Szarooka i podała jej talizman. 

— Co to jest? 

- Nic. Potrzymaj. 

Matka niepewnie przyjęła talizman i popatrzyła w głąb bursz- 
tynu. 

— Czarne ziarnko — powiedziała, a potem nie mówiła już nic. 
Przez długie chwile. 

Podniosła oczy na córkę i Szarooka szybko wyciągnęła chus- 

, teczkę, a potem zaczęła wycierać delikatnie lzy, ginącew dwóch 
bruzdach biegnących przez policzki matki. 


- Nie trzeba. 

— Tak mi jakoś dziwnie - powiedziała matka. — Jakby było 
święto. 

— Jest. 

— Ja wiem - wyjąkała matka. — Ale teraz wszystko się zmieni. 
Ty sobie pójdziesz — stwierdziła bezapelacyjnie, surowym nagle 
głosem — a Róża, Róża już nie wróci, nigdy nie był taki bliski. 
Zostaniemy sami. 

— Nie pójdę. 

- Pójdziesz - matka westchnęła. - Ale ja tego chciałam. 
I wszystko jest już prawie gotowe. Czy on jest dobry? 

— Kto? 

— No, kto! On — matka zacisnęła usta. 

— Nie wiem — powiedziała Szarooka, odciągając matkę jak 
najdalej od mężczyzn. - Jeszcze nic nie wiadomo. Ja nie wiem. 

— Wszystko się zmienia — szepnęła matka. — I ojciec. On jest 
dobry człowiek. Tylko mu się nie udało. On marzył za dużo i nic 
nie ma. Dlatego szanuje tych, którym się spełniło. 

- Atył 

— Ja nie marzyłam. Mało marzyłam i wszystko mi się dzieje 
tak, jak myślałam, dlatego to jest takie smutne. Za mało ma- 
rzyłam. 

- jeszcze zdążysz. Tyle czasu miałaś nas na głowie. Całą 
czwórkę. 
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— Nie bądź taki ważny — pisnęła moja siostra. — Lepiej dokład: 
nie opowiedz, jak to było. Może pójdziemy gdzie indziej? 

I zaczęła się rządzić, popychała Czteropalcego, który stanął 
koło Róży, jakby szukał w tym prawie tłumie jego opieki, 
posuwała go do sąsiedniego pokoju, dawała znaki Róży, wresz- 
cie dopięła swego, kazała im usiąść i przygotowała się do 


Lecz Róża milczał. Patrzył na Czteropalcego, który po tylu 
latach odwiedził jego dom, jakby nigdy nie spotkała go żadna 
krzywda, uśmiechał się, a Czteropalcy z coraz mniejszym waha- 
niem odpowiadał na jego uśmiech. 

— Nie wiem, jak ci na imię — powiedział Róża. 

— Adam — po chwili 

— To nie jest jego imię — usłyszeli głos opiekuna. — On sam 
może sobie wybrać imię. 

— Adam — powtórzył Czteropalcy i nagle parsknął śmiechem. 
— Czteropalcy. To lepiej. 

- Czteropalcy. Adam — powtórzył Róża, próbując jak to 
dźwięczy w jego ustach. — Jesteś starszy ode mnie. 

— Nie wiem. Mam chyba szesnaście lat. 

Siedzieli blisko siebie, Róża zniżył głos. 

— Ja jestem Róża — powiedział. 

— Wiem — Czteropalcy wyciągnął otwartą dłoń i poczekał, aż 
Róża w nią klepnie. — Róża. 

Moja siostra zdenerwowała się wreszcie. Nie rozumiała, że 
oni zawierają przyjaźń albo uważała, że mogą tó zrobić później 


dezwał się Czteropalcy. 
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— CZEMU PŁACZESZ, b: 


ke — Przecież widzisz 
cebulę! 
— | tak Ci jej żal? 
*k 


taką niechęć do pracy? 


się wiatr odwrócił... 


— Mówcie - zażądała. 
Róża odmachnął się niecierpliwie. 

— No, opowiadajcie. 

Z góry zabrzmiał okrzyk: 

- Czteropalcy — to wołał chłopiec. - Czteropalcy, masz 
amulet? 

Róża zerwał się i pobiegł do kuchni. Szarooka trzymała 
amulet i obracając go pokazywała matce. Rybak i opiekun 
Czteropalcego rozmawiali cicho. Szarooka skinęła na Różę. 

— Przed domem jest ten chłopak — powiedziała. 

— Wiem. 

Spochmurniał i wyszedł przed dom, myśląc o Czteropalcym, 
który wybrał sobie imię, nazwał go Różą i wyciągnął dłoń. Piotr 
stał koło furtki, blisko niej, zaznaczając, że przyszedł tylko na 
chwilę, czeka, ale gotów jest iść tam, gdzie go Róża zaprowadzi. 
Nie poruszył się, kiedy Róża do niego podszedł. Jedynie grdyka 
skoczyła szybko, kiedy przełykał ślinę. 

— Odejdź — powiedział Róża. 

Piotr znów przełknął ślinę. Patrzył na dom, ponad głową 
Róży. 

- Odejdź. Skończyliśmy ze sobą. 

Odwrócił się i też spojrzał na dom. Stałam w oknie. Widziałam 
ich i oni mnie zobaczyli. 

- Idź już. Niczego tu nie wystoisz. 


Dokończenie na str. 7 


— PO KIM TEN Józek odziedziczył 


— To chyba po dziadku: kiedy sta 
rszemu panu zwiało kiedyś kapelusz 
z głowy, stał w miejscu tak długo az 


